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Wstęp

Wy­ni­ki ba­dań prze­pro­wa­dzo­nych w Ja­po­nii do­wio­dły, że ko­bie­ty ży­ją­ce w ro­dzi­nach wie­lo­po­ko­le­nio­wych pod jed­nym da­chem z te­ścio­wą są trzy­krot­nie czę­ściej na­ra­żo­ne na cho­ro­by ser­ca niż te, któ­re miesz­ka­ją tyl­ko z mę­żem. W Pol­sce po­dob­nych ba­dań nie prze­pro­wa­dzo­no, wia­do­mo jed­nak, że u nas tak­że role te­ścio­wej i sy­no­wej to bar­dzo trud­ne, a może na­wet naj­trud­niej­sze role ro­dzin­ne, bo nie ma dla nich ja­snych wzor­ców za­cho­wań. Trud­no okre­ślić, kie­dy do­kład­nie za­czy­na się być te­ścio­wą lub sy­no­wą i kie­dy ta re­la­cja się koń­czy. Praw­nie za­leż­no­ści z po­wi­no­wa­ty­mi po­wsta­ją w mo­men­cie za­war­cia związ­ku mał­żeń­skie­go, ale prze­cież co­raz wię­cej par żyje w związ­kach nie­for­mal­nych, wy­cho­wu­je w nich dzie­ci i nie wi­dzi po­trze­by ich le­ga­li­za­cji. Po­nad­to dzi­siaj ży­je­my co­raz dłu­żej, roz­wo­dy są co­raz po­wszech­niej­szym zja­wi­skiem, dla­te­go co­raz wię­cej ko­biet może mieć w cią­gu ży­cia na­wet kil­ka te­ścio­wych. Moż­na też mieć kil­ka sy­no­wych, ma­jąc tyl­ko jed­ne­go syna. W świe­tle pra­wa ro­dzin­ne­go re­la­cja z po­wi­no­wa­ty­mi, czy­li mię­dzy in­ny­mi z te­ścia­mi, z sy­no­wy­mi, z zię­cia­mi, nie usta­je w wy­ni­ku roz­wo­du czy in­ne­go po­wo­du usta­nia mał­żeń­stwa, tyl­ko trwa, na­wet je­śli mał­żeń­stwo już nie ist­nie­je. Re­la­cja mię­dzy sy­no­wą a te­ścio­wą ma wie­le trud­nych i nie­ja­snych aspek­tów, a te praw­ne to za­le­d­wie wierz­cho­łek góry lo­do­wej.

Na po­cząt­ku jest to zwią­zek dwóch zu­peł­nie so­bie ob­cych ko­biet, któ­re łą­czy to, że obie są za­zwy­czaj sil­nie emo­cjo­nal­nie zwią­za­ne z tym sa­mym męż­czy­zną i naj­czę­ściej są przed­sta­wi­ciel­ka­mi dwóch róż­nych po­ko­leń. Mogą dzie­lić je róż­ni­ce świa­to­po­glą­do­we, inne do­świad­cze­nia ży­cio­we, inne war­to­ści. Do­ra­sta­nie w in­nych wa­run­kach eko­no­micz­nych i po­li­tycz­nych może wpły­wać na skraj­nie róż­ne prze­ko­na­nia co do ról ko­bie­ty i męż­czy­zny w mał­żeń­stwie oraz roli i obo­wiąz­ków sy­no­wej i te­ścio­wej. Mogą mieć zu­peł­nie inne po­dej­ście do wy­cho­wa­nia dzie­ci, do dba­nia o ro­dzi­nę, do za­ra­bia­nia i oszczę­dza­nia, do zdro­wia, do wła­sne­go roz­wo­ju i wła­ści­wie mogą róż­nić się w każ­dej kwe­stii.

W re­la­cjach sy­no­wych i te­ścio­wych do­strzec moż­na cały fa­scy­nu­ją­cy wa­chlarz czyn­ni­ków wy­ni­ka­ją­cych z kon­flik­tu po­ko­leń czy róż­nic kul­tu­ro­wych. Cie­ka­wych za­gad­nień jest tu bar­dzo dużo, dla­te­go chcąc sku­pić się na jed­nym, naj­waż­niej­szym dla mnie wąt­ku, nie po­ru­szam te­ma­tów obej­mu­ją­cych rolę i po­zy­cję spo­łecz­ną te­ścio­wej i sy­no­wej w in­nych kul­tu­rach, nie do­ko­nu­ję po­dzia­łu na róż­ne typy te­ścio­wych pod wzglę­dem funk­cji, ja­kie peł­nią, nie ana­li­zu­ję szcze­gó­ło­wo roli bab­ci ani wpły­wu współ­za­miesz­ki­wa­nia w jed­nym domu na dy­na­mi­kę re­la­cji mię­dzy sy­no­wą a te­ścio­wą. Sku­piam się na róż­nych od­cie­niach re­la­cji po­mię­dzy nimi. Ta książ­ka po­zwo­li ci le­piej zro­zu­mieć mo­ty­wy i po­trze­by tej dru­giej ko­bie­ty – sy­no­wej lub te­ścio­wej – z któ­rą je­steś w kon­flik­cie i wo­bec któ­rej może na­ra­stać w to­bie złość, gniew, żal. A przez to co­raz trud­niej zo­ba­czyć ci w niej isto­tę ludz­ką, któ­rej mo­żesz po­móc, po­ma­ga­jąc jed­no­cze­śnie so­bie.

W tej książ­ce wy­ko­rzy­sta­łam kil­ka­set róż­nych hi­sto­rii. Do­ty­czą re­la­cji z mat­ką, z te­ścio­wą, z part­ne­rem, z dzieć­mi. Są tu wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa, obec­ne wy­zwa­nia i proś­by o po­moc. Nie­któ­re z nich to wier­ne opi­sy praw­dzi­wych sy­tu­acji, inne lek­ko zmo­dy­fi­ko­wa­łam, aby za­pew­nić ich bo­ha­ter­kom ano­ni­mo­wość. Więk­szość z tych opo­wie­ści po­wsta­ła na pod­sta­wie mo­ich no­ta­tek ro­bio­nych w cza­sie se­sji te­ra­pii in­dy­wi­du­al­nej i te­ra­pii par oraz se­sji co­achin­go­wych. Kil­ka z nich otrzy­ma­łam w for­mie li­stów czy e-ma­ili od uczest­ni­czek grup wspar­cia ko­biet w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych (m.in. Qu­aran­ti­ne Out­fit­ters Da­ily i Vir­tu­al Col­le­agu­es Da­ily). Wszyst­kim, któ­re ze­chcia­ły opi­sać mi swo­je hi­sto­rie i po­dzie­lić się swo­imi prze­ży­cia­mi, je­stem ogrom­nie wdzięcz­na za za­an­ga­żo­wa­nie i otwar­tość. Dzię­ku­ję.

Cho­ciaż zwra­cam się czę­sto bez­po­śred­nio do czy­tel­nicz­ki, do he­te­ro­sek­su­al­nej do­ro­słej ko­bie­ty – do te­ścio­wej lub do sy­no­wej, któ­ra pra­gnę­ła­by le­piej zro­zu­mieć swo­ją re­la­cję z „tą dru­gą ko­bie­tą”, war­to pod­kre­ślić, że rów­nież męż­czyź­ni znaj­dą tu wie­le cen­nych wska­zó­wek i ob­sza­rów do re­flek­sji. Każ­de­mu, kto od­czu­wa ne­ga­tyw­ne skut­ki kon­flik­tu mię­dzy waż­ny­mi dla nie­go ko­bie­ta­mi, ta książ­ka ma po­móc le­piej zro­zu­mieć mo­ty­wa­cje i za­cho­wa­nia – za­rów­no two­je, jak i ko­biet, któ­re cię ota­cza­ją. Nie tyl­ko po­zwo­li ci zo­ba­czyć to, co tak na­praw­dę dzie­je się po­mię­dzy sy­no­wą a te­ścio­wą, ale tak­że po­mo­że wni­kli­wiej przyj­rzeć się ich po­trze­bom, zro­zu­mieć mo­ty­wa­cje i lęki. Bez wzglę­du na to, czy do­świad­czasz obec­nie ta­kich kon­flik­tów, czy nie, oraz jaki jest (lub był) twój udział w nich, wie­rzę, że ta książ­ka po­mo­że każ­de­mu po­zy­tyw­nie wpły­nąć na bli­skie re­la­cje oraz na każ­dy obec­ny lub przy­szły kon­flikt, by go za­koń­czyć lub cho­ciaż umie­jęt­nie za­ła­go­dzić.

Tę książ­kę na­pi­sa­łam z per­spek­ty­wy sy­no­wej – bo to jest wspól­ne do­świad­cze­nie do­ro­słych he­te­ro­sek­su­al­nych ko­biet – pra­wie wszyst­kie w cią­gu swo­je­go ży­cia po­zna­je­my zwy­kle przy­naj­mniej jed­ną „jego mat­kę”. Wszyst­kie sły­szy­my hi­sto­rie o trud­nych re­la­cjach ko­biet z ich obec­ny­mi, by­ły­mi lub przy­szły­mi te­ścio­wy­mi. Opo­wia­da­ją je na­sze przy­ja­ciół­ki, mat­ki, ciot­ki, ko­le­żan­ki. Czę­sto są to wąt­ki wie­lu fil­mów, spek­ta­kli czy po­wie­ści. Choć zwy­kle by­wa­ją peł­ne ste­reo­ty­pów i uprosz­czeń, po­ka­zu­ją bar­dzo po­wszech­ne zja­wi­sko, któ­re przy­czy­nia się do eska­la­cji kon­flik­tów mał­żeń­skich czy part­ner­skich oraz jest jed­ną z de­kla­ro­wa­nych waż­nych przy­czyn roz­wo­dów.

Sta­ra­łam się po­ka­zać me­an­dry uczuć w sys­te­mie ro­dzin­nym i po­ru­szyć wie­le waż­nych dla do­bro­sta­nu związ­ku wąt­ków. Jed­nak moim głów­nym ce­lem jest po­móc ko­bie­tom, któ­re cier­pią z po­wo­du kon­flik­tu z te­ścio­wą lub sy­no­wą, by umia­ły le­piej zro­zu­mieć sie­bie na­wza­jem. A je­śli po lek­tu­rze tej książ­ki uznasz, że po­pra­wa tych re­la­cji w two­im ży­ciu jest moż­li­wa, chcę ci po­móc zro­bić pierw­szy krok do zbu­do­wa­nia lep­szej, zdrow­szej re­la­cji z tą dru­gą, tak waż­ną w ży­ciu bli­skie­go męż­czy­zny ko­bie­tą: z two­ją te­ścio­wą lub sy­no­wą.

Ostat­ni roz­dział za­wie­ra za­da­nia, ćwi­cze­nia i wska­zów­ki do sa­mo­dziel­nej pra­cy. Są tam też su­ge­stie roz­wią­zań kon­flik­tów i spo­so­by re­ago­wa­nia. Ta część oraz do­dat­ko­we ćwi­cze­nia na stro­nie www.te­scio­wa-kon­tra-sy­no­wa.eu mogą być szcze­gól­nie po­moc­ne, je­śli je­steś obec­nie w po­dob­nej sy­tu­acji.
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Ni­g­dy nie spo­ty­kasz swo­jej te­ścio­wej w dniu, w któ­rym je­steś do­brze ubra­na.


Świe­kra

Ty­tuł książ­ki po­wi­nien za­wie­rać sło­wo świe­kra, a nie te­ścio­wa, bo hi­sto­rycz­nie te­ścio­wa to mat­ka żony, a mat­kę męża w ję­zy­ku pol­skim na­zy­wa­no świe­krą (świe­kru­chą). Dziś po­wszech­nie za­rów­no mat­kę żony, jak i męża na­zy­wa­my te­ścio­wą, dla­te­go po­zo­sta­nę przy tej bar­dziej po­pu­lar­nej, choć nie­pre­cy­zyj­nej na­zwie.

Wie­le lat temu ze zdu­mie­niem za­uwa­ży­łam, że w prze­strze­ni pu­blicz­nej ist­nie­je cała masa mniej lub bar­dziej nie­wy­bred­nych żar­tów o te­ścio­wych i one w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści do­ty­czą mat­ki ko­bie­ty, a nie mat­ki męż­czy­zny, a prze­cież je­śli się przyj­rzeć dy­na­mi­ce ro­dzin­nych re­la­cji, to kon­flik­ty po­mię­dzy sy­no­wą a jej te­ścio­wą, czy­li świe­krą, po­wo­du­ją znacz­nie wię­cej znisz­czeń niż te na li­nii zięć i jego te­ścio­wa. Jed­nak z ja­kie­goś po­wo­du jego mat­ka jest na tym polu bar­dziej chro­nio­na niż jej mat­ka. Nie­któ­rzy do­pa­tru­ją się tu tabu, któ­re za­bra­nia śmiać się z tej, któ­ra uro­dzi­ła syna, bo wciąż w wie­lu kul­tu­rach sta­wia się tę ko­bie­tę wy­żej niż tę, któ­ra po­wi­ła cór­kę.

Część pierw­sza to wpro­wa­dze­nie do te­ma­tu, po­ka­za­nie ste­reo­ty­pów do­ty­czą­cych re­la­cji mię­dzy sy­no­wą a te­ścio­wą oraz sy­tu­acji, w któ­rych kon­flikt po­mię­dzy tymi dwie­ma ko­bie­ta­mi ne­ga­tyw­nie wpły­wa na re­la­cje ro­dzin­ne. Zo­ba­czy­my tu, jak moż­na mieć ra­dy­kal­nie od­mien­ne spoj­rze­nia na tego sa­me­go męż­czy­znę. Gdy jed­na ko­bie­ta wi­dzi w nim part­ne­ra, a dru­ga przede wszyst­kim swo­je dziec­ko, kon­flikt wy­da­je się nie­uchron­ny. Te zu­peł­nie róż­ne per­spek­ty­wy bar­dzo sil­nie go pod­sy­ca­ją.









1. Po­czą­tek kon­flik­tu

Po­zna­jesz męż­czy­znę, spę­dza­cie ra­zem co­raz wię­cej cza­su, je­steś nim z wza­jem­no­ścią za­fa­scy­no­wa­na i po ja­kimś cza­sie nad­cho­dzi ten mo­ment – po­zna­jesz jego mat­kę... Ta już pierw­szym spoj­rze­niem tak­su­je cię w spo­sób, któ­ry nie po­zo­sta­wia złu­dzeń – to nie bę­dzie sym­pa­tycz­ny wie­czo­rek za­po­znaw­czy. Ona nie za­mie­rza za­wra­cać so­bie gło­wy po­zna­wa­niem cie­bie, bo do­brze zna ta­kie jak ty... Ale to do­pie­ro po­czą­tek i choć sy­tu­acja wy­da­je się ja­sna, ty się przy­mi­lasz i uda­jesz, że nie wi­dzisz, co jest gra­ne. To tak, jak­by mysz pró­bo­wa­ła uśmie­chem lub kom­ple­men­tem wpły­nąć na zmia­nę pla­nów obia­do­wych głod­ne­go kota, któ­ry już trzy­ma ją w zę­bach. Pięk­ny uśmiech my­szy, jej nie­na­gan­ne ma­nie­ry, schlud­ne fu­ter­ko czy na­wet ka­wa­łek sera przy­nie­sio­ne­go w pre­zen­cie będą mar­ny­mi ar­gu­men­ta­mi w ta­kich oko­licz­no­ściach, a ich wpływ na zmia­nę ko­cich za­mia­rów bę­dzie ra­czej ho­me­opa­tycz­ny.

Od­gry­wa­nie roli grzecz­nej dziew­czyn­ki i ci­chej mysz­ki nie po­mo­że też i to­bie. Im wcze­śniej zdasz so­bie z tego spra­wę, tym więk­szy bę­dziesz mia­ła wpływ na to, co się wy­da­rzy i jak będą wy­glą­dać te re­la­cje. Ale za­nim co­kol­wiek zro­bisz, za­nim za­czniesz się zbro­ić i przy­go­to­wy­wać do ostrej wal­ki, waż­ne, abyś jak naj­le­piej zro­zu­mia­ła, co tak na­praw­dę dzie­je się na po­zio­mie emo­cji – za­rów­no two­ich, jak i te­ścio­wej. Wbrew obie­go­wym opi­niom ona nie jest wca­le za­śle­pio­na nie­zdro­wą mi­ło­ścią do syna, a jej ce­lem nie jest znisz­czyć cie­bie. Je­śli nie za­dasz so­bie tru­du, by zo­ba­czyć w niej czło­wie­ka z całą pa­le­tą wad i za­let, obaw i na­dziei, to ni­g­dy się nie do­ga­da­cie. Je­śli nie do­strze­żesz w niej ko­goś po­dob­ne­go do sie­bie, nie zo­ba­czysz zwy­czaj­nej ko­bie­ty peł­nej emo­cji i zwy­kłych ludz­kich po­trzeb, to nie­ba­wem obie za­cznie­cie trak­to­wać się jak naj­więk­si wro­go­wie. Choć praw­do­po­dob­nie przy two­im part­ne­rze, a jej synu, obie bę­dzie­cie uda­wać i za­cho­wy­wać po­zo­ry.

Je­śli nie zmie­nisz sche­ma­tu za­cho­wań, to nie­ste­ty nie masz co li­czyć na za­sa­dy fair play – gra idzie o naj­wyż­szą staw­kę i wszyst­kie chwy­ty będą do­zwo­lo­ne. Oczy­wi­ście tyl­ko po jej stro­nie – ty bę­dziesz mia­ła znacz­nie bar­dziej ogra­ni­czo­ne in­stru­men­ta­rium. Nie, nie je­steś wca­le taka bez­bron­na i praw­do­po­dob­nie pod­nie­siesz rzu­co­ną ci przez jego mat­kę rę­ka­wi­cę. Cza­sem za­sto­su­jesz te same za­gra­nia, któ­re ob­ser­wo­wa­łaś w kon­tak­tach two­jej mat­ki z bab­cią, mat­ką ojca. In­nym ra­zem po­ka­żesz te­ścio­wej, że je­steś od niej lep­sza albo że per­fek­cyj­nie dbasz o jej syna. Być może bę­dziesz osten­ta­cyj­nie ją igno­ro­wać albo za­an­ga­żu­jesz in­nych w ten kon­flikt.

Wszyst­ko jest moż­li­we, po­cząw­szy od za­przy­jaź­nie­nia się, aż do ta­kiej eska­la­cji na­pię­cia, któ­ra znisz­czy twój zwią­zek i za­koń­czy się roz­wo­dem lub po­waż­ny­mi za­bu­rze­nia­mi na­stro­ju za­an­ga­żo­wa­nych w kon­flikt osób. Jak się po­to­czą wa­sze losy, bę­dzie w ogrom­nej mie­rze za­le­ża­ło od tego, czy masz sil­ne po­czu­cie wła­snej war­to­ści, od wzor­ców, ja­kie wy­nio­słaś ze swo­jej ro­dzi­ny, siły two­jej mi­ło­ści do part­ne­ra, jego doj­rza­ło­ści, doj­rza­ło­ści emo­cjo­nal­nej two­jej te­ścio­wej i wie­lu in­nych czyn­ni­ków.

Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że na po­cząt­ku więk­szość sy­no­wych (lub na tym eta­pie jesz­cze po­ten­cjal­nych sy­no­wych) po­ło­ży uszy po so­bie i zde­cy­du­je się na ule­głość. Ta czę­sto prze­cho­dzi po­tem w pa­syw­ną agre­sję – zło­śli­wość, do­cin­ki, uni­ka­nie kon­tak­tu. Ko­bie­ty szyb­ko się tego uczą, bo pod­świa­do­mie czu­ją, że otwar­ta agre­sja wo­bec „jego mat­ki” może ob­ró­cić się prze­ciw­ko nim, tym sa­mym po­gar­sza­jąc re­la­cję z part­ne­rem.

Kon­flikt mię­dzy jego part­ner­ką a jego mat­ką jest sta­ry jak świat. I za­czy­na się, na­wet jesz­cze za­nim spo­tka­ją się po raz pierw­szy. Dwie ko­bie­ty, je­den męż­czy­zna. Obie go ko­cha­ją i obie chcą dla nie­go jak naj­le­piej, jed­nak w re­zul­ta­cie bar­dzo czę­sto za­tru­wa­ją ży­cie nie tyl­ko so­bie na­wza­jem, ale też uko­cha­ne­mu męż­czyź­nie oraz ca­łej ro­dzi­nie. Ta książ­ka zo­sta­ła na­pi­sa­na po to, że­byś świa­do­mie uni­ka­ła błę­dów w tej re­la­cji i że­byś umia­ła czer­pać z tej re­la­cji je­śli nie mak­sy­mal­ną sa­tys­fak­cję, to przy­naj­mniej unik­nę­ła naj­więk­szych fru­stra­cji i stre­su.










2. Ak­to­rzy trój­ką­ta dra­ma­tu

Ty­tuł roz­dzia­łu su­ge­ru­je, że je­ste­ście ak­tor­ka­mi na sce­nie, ale prze­cież ak­to­rzy tyl­ko uda­ją uczu­cia i wy­po­wia­da­ją na­pi­sa­ne przez au­to­ra sztu­ki sło­wa. Ani ty, ani ona nie czu­je­cie się ak­tor­ka­mi. Wami tar­ga­ją praw­dzi­we emo­cje i nie bę­dzie tu miej­sca na pró­by, po­wtór­ki czy du­ble­rów wy­na­ję­tych do tych naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych scen. Cho­ciaż oko­licz­no­ści wa­szych re­la­cji chwi­la­mi przy­po­mi­na­ją ope­rę my­dla­ną, to jest re­ali­ty show, w któ­rym o na­gro­dę głów­ną wal­czy­cie tak za­wzię­cie, jak­by dla obu była to gra na śmierć i ży­cie.

Jed­nak głów­nych ak­to­rów w tym dra­ma­cie jest tro­je. Trze­ci jest ON – Wiel­ki Brat, któ­ry cią­gle pa­trzy, ale czy wszyst­ko wi­dzi? Ni­g­dy nie wia­do­mo, jak za­re­agu­je, jak oce­ni, ja­kie ko­lej­ne za­da­nie wy­zna­czy. To, czym ONA może za­ro­bić do­dat­ko­we punk­ty w jego oczach, nie za­wsze jest tym sa­mym, czym TY mo­żesz prze­chy­lić sza­lę na swo­ją stro­nę. Sta­rasz się ugo­to­wać ide­al­ny ro­sół czy zro­bić per­fek­cyj­ne scha­bo­we, ale to kuch­nia jego mamy bywa zwy­kle nie­do­ści­gnio­nym ide­ałem.

Mo­że­my też za­sto­so­wać me­ta­fo­rę spor­to­wą – je­ste­ście jak pię­ściar­ki. W jed­nym na­roż­ni­ku sto­isz ty, PRE­TEN­DENT­KA, a na­prze­ciw ONA – obroń­czy­ni ty­tu­łu Naj­waż­niej­szej Ko­bie­ty w Jego Ży­ciu. Je­śli ON jest nie­doj­rza­ły emo­cjo­nal­nie, jego za­cho­wa­nia rzad­ko lub ni­g­dy nie są aser­tyw­ne, całe ży­cie sta­rał się być tyl­ko do­brym sy­nem i uni­kał sy­tu­acji, któ­re mo­gły zde­ner­wo­wać lub roz­cza­ro­wać jego mamę, to w obec­nej sy­tu­acji bę­dzie jak nie­do­wi­dzą­cy sę­dzia na rin­gu. Taki, któ­ry ni­g­dy nie ma prze­ko­na­nia, kto był lep­szy, ale na wszel­ki wy­pa­dek fa­wo­ry­zu­je obroń­czy­nię ty­tu­łu, choć wy­da­je się, że sym­pa­ty­zu­je z pre­ten­dent­ką (ale tyl­ko wte­dy, gdy obroń­czy­ni ty­tu­łu tego nie wi­dzi...).

Na po­cząt­ku wca­le nie za­le­ży ci na spek­ta­ku­lar­nym no­kau­cie. Nie chcesz tyl­ko że­nu­ją­co upaść na de­ski. My­ślisz na­wet, że naj­faj­niej by­ło­by wy­grać mi­ni­mal­nie na punk­ty. Lata pły­ną i choć oczy­wi­ście na­dal cie­szy cię każ­dy punkt prze­wa­gi, to jed­nak zże­ra cię chęć, by kie­dyś za­sma­ko­wać osta­tecz­ne­go zwy­cię­stwa. To nie jest spra­wie­dli­wa wal­ka, na­wet je­śli na po­cząt­ku mia­łaś na­dzie­ję, że jest. Po kil­ku la­tach nie masz już złu­dzeń co do obiek­ty­wi­zmu sę­dzie­go. Mimo że czę­sto przy­my­ka on oko na cio­sy obroń­czy­ni ty­tu­łu lą­du­ją­ce po­ni­żej two­je­go pasa, to­bie nie da­ru­je żad­ne­go uchy­bie­nia re­gu­la­mi­nu. To­bie nie tyl­ko nie wol­no jej ugryźć, choć­by lek­ko – ty masz za­kaz, choć nie­wy­po­wie­dzia­ny wprost, po­ka­zy­wa­nia jej zę­bów...

To dziw­na gra, bo sę­dzia jest w niej jed­no­cze­śnie wa­szym tro­feum. Tyl­ko że ON nie chce wca­le tej wal­ki, ma­rzy o tym, że­by­ście się po­lu­bi­ły. Nie wie, dla­cze­go wal­czy­cie, nie ro­zu­mie tego, co dla was jest oczy­wi­ste.

Tak jak tro­feum nie może stać na dwóch pół­kach jed­no­cze­śnie, tak ON musi się zde­kla­ro­wać, któ­rą pół­kę woli – two­ją czy jej. A on naj­chęt­niej by uciekł...

Jak w ope­rze my­dla­nej, tak i w wa­szym pry­wat­nym dra­ma­cie li­sta po­sta­ci za­an­ga­żo­wa­nych w in­try­gę wy­dłu­ża się lub skra­ca za­leż­nie od od­cin­ka. Jed­ną z czę­ściej wy­stę­pu­ją­cych, waż­nych, choć nie­zbyt ak­tyw­nych po­sta­ci jest jesz­cze zwy­kle jego OJ­CIEC, czy­li JEJ mąż – cza­sem jest to po­stać praw­dzi­wie tra­gicz­na. Za­wsze wo­lał mil­czeć, niż wal­czyć o co­kol­wiek. Od­po­wia­da mu sy­tu­acja, kie­dy o wszyst­ko mar­twi się żona i to ona or­ga­ni­zu­je im oboj­gu ży­cie. Czę­sto ma nie­wiel­ki wpływ na to, co dzie­je się w domu. Z cza­sem co­raz bar­dziej za­czy­na mu prze­szka­dzać, że ONA cią­gle mówi o two­ich – praw­dzi­wych i nie­ist­nie­ją­cych – nie­do­cią­gnię­ciach, po­tknię­ciach i wa­dach, szcze­gól­nie je­śli w głę­bi ser­ca cię lubi. Nie­ste­ty nie ma na to zbyt wiel­kie­go wpły­wu, bo co­kol­wiek zro­bi, bę­dzie źle. Je­śli sta­nie w two­jej obro­nie, jej gniew zwró­ci się w jego stro­nę, a tego nie chce za żad­ne skar­by. Je­śli bę­dzie ją wspie­rał i wy­ty­kał two­je wady, po­czu­je się jak zdraj­ca, więc na­wet je­śli cię lubi, nie może tego oka­zy­wać przy niej. Nie może sta­wać w two­jej obro­nie, bo za dużo by go to kosz­to­wa­ło.

Cza­sem TY też wpro­wa­dzasz inne po­sta­ci na sce­nę: mo­żesz ak­tyw­nie za­an­ga­żo­wać wła­snych ro­dzi­ców. Cza­sem ONA robi to samo – na przy­kład sta­wia ci za wzór ide­al­ną sy­no­wą swo­jej przy­ja­ciół­ki. Je­śli TY lub twój part­ner ma­cie ro­dzeń­stwo, to na sce­nie robi się co­raz tłocz­niej. Za­leż­nie od eta­pu wa­sze­go związ­ku, li­czeb­no­ści wa­szych ro­dzin, licz­by do­mow­ni­ków i przy­ja­ciół w tym kon­flik­cie może prze­wi­jać się cała gro­ma­da in­nych po­sta­ci, ale i tak głów­ne per­so­ny to wa­sza trój­ka. I jak to za­wsze bywa w ro­dzin­nym trój­ką­cie dra­ma­tycz­nym, TY, ONA i ON czę­sto za­mie­nia­cie się ro­la­mi i każ­de z was na zmia­nę wcho­dzi w rolę Ofia­ry, Wy­baw­cy i Prze­śla­dow­cy (ina­czej Na­past­ni­ka).



Przy­kład 1. Dra­mat w trzech ro­lach

Jest li­sto­pa­do­wy wie­czór, Da­wid je­dzie z pra­cy do domu. Na­gle od­zy­wa się jego te­le­fon. Dzwo­ni jego mama Ire­na, aby po­skar­żyć się na to, jak nie­uprzej­mie po­trak­to­wa­ła ją dziś Anna, jej sy­no­wa, a jego żona. O zda­rze­niu z po­po­łu­dnia Ire­na opo­wia­da z per­spek­ty­wy Ofia­ry, bo chce po­ka­zać sy­no­wi, że jego żona jest jej Prze­śla­dow­czy­nią. Chce tym sa­mym, aby syn sta­nął po jej stro­nie i zo­stał jej Wy­baw­cą. Jed­nak on od­bie­ra na­rze­ka­nie mat­ki na swo­ją żonę jako ko­lej­ny atak na nie­win­ną Ofia­rę, jaką jest Anna, i wcho­dzi w rolę Wy­baw­cy – ale nie mat­ki, tyl­ko żony. Uspra­wie­dli­wia­jąc za­cho­wa­nie Anny i su­ge­ru­jąc, że mat­ka prze­sa­dza lub jest prze­wraż­li­wio­na, pró­bu­je za­ła­go­dzić sy­tu­ację, nie­ste­ty taka su­ge­stia jest ode­bra­na przez nią jako atak. Ire­na pod­no­si głos, a za chwi­lę za­czy­na pła­kać i ża­lić się, że nikt w tej ro­dzi­nie jej nie ro­zu­mie i nie jest po jej stro­nie. Robi więc z sie­bie Ofia­rę, a z syna Na­past­ni­ka, któ­ry wła­śnie ją zdra­dził, nie oka­zu­jąc lo­jal­no­ści. Oskar­ża­jąc go o bez­dusz­ność i ro­biąc mu inne wy­rzu­ty, Ire­na na­gle się roz­łą­cza. Za­ata­ko­wa­ła syna w bar­dzo czu­ły punkt jak wy­traw­ny Na­past­nik. Da­wid czu­je się Ofia­rą – zno­wu zo­stał wcią­gnię­ty w kłót­nię mię­dzy żoną a mat­ką i nie umie zna­leźć do­bre­go roz­wią­za­nia pro­ble­mu. Do­jeż­dża­jąc do domu, jest wście­kły na mat­kę, za­smu­co­ny tą sy­tu­acją, ma wy­rzu­ty su­mie­nia i boi się roz­wo­ju wy­pad­ków.

Kie­dy wcho­dzi do domu, wita go Anna i za­czy­na opo­wia­dać, jak skan­da­licz­nie za­cho­wa­ła się dziś jego mat­ka. Da­wid chciał­by unik­nąć tej roz­mo­wy z żoną, ale jed­no­cze­śnie wie, że je­śli nic nie po­wie, zo­sta­nie to ode­bra­ne przez Annę jako brak lo­jal­no­ści. Nie ro­zu­mie tego, ale prze­czu­wa, że te­raz na­stą­pią ko­lej­ne zwro­ty ak­cji i wcho­dze­nie w rolę Na­past­ni­ka, Wy­baw­cy i Ofia­ry – tym ra­zem z żoną.

Da­wid jest tym wszyst­kim przy­tło­czo­ny, czu­je się jak Ofia­ra i pra­gnie, by to jego ktoś wy­ba­wił albo po­mógł mu uciec. Nie­ste­ty Anna na to nie po­zwa­la i swo­ją opo­wie­ścią zmu­sza go do re­ak­cji. Chce, aby się za nią wsta­wił, był jej Wy­baw­cą. Da­wid jest już sfru­stro­wa­ny i zmę­czo­ny, więc mówi tyl­ko: „Wiem, że się po­kłó­ci­ły­ście, mama już do mnie dzwo­ni­ła”, ma­jąc na­dzie­ję, że kupi tym so­bie tro­chę cza­su. Nie­ste­ty in­for­ma­cja o tym, że te­ścio­wa już się na nią po­skar­ży­ła, że jej mąż roz­ma­wia o niej za jej ple­ca­mi, że po­zwa­la swo­jej mat­ce mó­wić ta­kie rze­czy o żo­nie – to wszyst­ko uru­cha­mia w An­nie ogrom­ne po­kła­dy gnie­wu, bez­sil­no­ści i stra­chu. Dla­te­go te­raz Anna zmie­nia obiekt i prze­cho­dzi do otwar­tej ofen­sy­wy, ata­ku­jąc męża...

 

W ta­kim cią­głym tań­cu po­mię­dzy tymi trze­ma ro­la­mi, na prze­mian wcho­dząc w rolę Na­past­ni­ka, Ofia­ry i Wy­baw­cy, znaj­du­je się ogrom­na więk­szość uczest­ni­ków ro­dzin­nych re­la­cji, któ­rzy mają po­za­bez­piecz­ne sty­le przy­wią­za­nia. Trój­kąt dra­ma­tycz­ny na­zy­wa­ny tak­że, od na­zwi­ska jego twór­cy, trój­ką­tem Karp­ma­na, to sym­bo­licz­ny wzór po­wta­rzal­nych za­cho­wań osób z sil­ną, nie­za­spo­ko­jo­ną w dzie­ciń­stwie po­trze­bą uzna­nia, współ­czu­cia i ak­cep­ta­cji. Isto­tą tego trój­ką­ta jest nie­uświa­do­mio­ne, au­to­ma­tycz­ne wcho­dze­nie w trzy okre­ślo­ne role: Wy­baw­cy, Ofia­ry i Na­past­ni­ka. Jak wi­dać na przy­kła­dzie Ire­ny, Da­wi­da i Anny, ta sama oso­ba na­prze­mien­nie przyj­mu­je ko­lej­ne, na­stę­pu­ją­ce po so­bie role. Każ­de­mu z nas przy­da­rza­ją się nie­mi­łe sy­tu­acje: kłót­nie z part­ne­rem, ro­dzin­ne sprzecz­ki, nie­po­ro­zu­mie­nia z prze­ło­żo­nym lub ja­kieś zda­rze­nia lo­so­we. Kie­dy po­czu­je­my się oszu­ka­ni czy po­trak­to­wa­ni nie­spra­wie­dli­wie, mamy skłon­ność za­czy­nać grę, i od cza­su do cza­su wszy­scy wpa­da­my w trój­kąt dra­ma­tycz­ny. Nie jest waż­ne, jaką rolę naj­czę­ściej w nim przyj­mu­jesz, bo aby gra się to­czy­ła, uczest­ni­cy prze­cho­dzą od jed­nej do dru­giej. I po­mi­mo ich war­to­ściu­ją­cych nazw w tym trój­ką­cie nie ma żad­nej do­brej roli. W grach psy­cho­lo­gicz­nych wszyst­kie są de­struk­cyj­ne, bo każ­da z nich wzmac­nia po­zo­sta­łe i eska­lu­je grę, bu­du­jąc mur od­dzie­la­ją­cy nas od na­szych bli­skich, od praw­dzi­wej bli­sko­ści, emo­cjo­nal­nej in­tym­no­ści i ak­cep­ta­cji.

Aby wy­rwać się z tego dra­ma­tycz­ne­go trój­ką­ta, trze­ba przede wszyst­kim na­uczyć się roz­po­zna­wać gry. Nie­któ­re ty­po­we symp­to­my gier psy­cho­lo­gicz­nych to:

– in­ten­syw­ność re­ak­cji – kie­dy ty lub inna oso­ba za­cho­wu­je­cie się i re­agu­je­cie na py­ta­nie zbyt in­ten­syw­nie, za­miast od­po­wia­dać w spo­sób ra­cjo­nal­ny;

– tyl­ko emo­cje – re­ago­wa­nie bez uży­wa­nia lo­gi­ki, w bar­dzo sil­nym po­bu­dze­niu emo­cjo­nal­nym;

– przej­mo­wa­nie zbyt du­żej od­po­wie­dzial­no­ści za cu­dze szczę­ście i sa­mo­po­czu­cie;

– nie­bra­nie od­po­wie­dzial­no­ści za wła­sne szczę­ście, za wła­sne de­cy­zje i cele;

– po­czu­cie, że wiesz le­piej, co czu­je dru­ga oso­ba, co chcia­ła po­wie­dzieć, co mia­ła na my­śli;

– nie­prze­wi­dy­wal­ność i cha­os w re­la­cji;

– dużo za­cho­wań obron­nych, szu­ka­nia win­nych, uspra­wie­dli­wia­nia się, ata­ko­wa­nia;

– dużo prze­pra­sza­nia.

Je­śli dzie­je się tak w któ­rym­kol­wiek z two­ich związ­ków, do­brze jest zro­bić krok wstecz i za­sta­no­wić się, jak te gry psy­cho­lo­gicz­ne mo­gły być wzmac­nia­ne przez two­je my­śli i za­cho­wa­nia. Na­wet ten pro­sty akt uzna­nia wła­sne­go wpły­wu na dy­na­mi­kę re­la­cji umoż­li­wi ci za­sta­no­wie­nie się, w jaki spo­sób mo­żesz się ina­czej za­cho­wy­wać. Jest to klucz do wy­rwa­nia się z wzor­ca i roz­po­czę­cia zmia­ny rze­czy na lep­sze. Na po­czą­tek przyj­rzyj się re­la­cjom part­ner­skim ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, ro­dzeń­stwem lub w pra­cy. Zwróć uwa­gę na te, któ­re są burz­li­we lub trud­ne. Po­tem mo­żesz, oczy­wi­ście, pa­trząc przez pry­zmat trój­ką­ta dra­ma­tycz­ne­go, przyj­rzeć się swo­jej re­la­cji z te­ścio­wą/sy­no­wą. Na ra­zie jesz­cze ostroż­nie, tyl­ko z cie­ka­wo­ścią.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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